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R zeczywistość b y w a d z i w n i e j s z a o d f i k c j i i l e ­
g e n d . P o d c z a s p r o w a d z o n y c h n i e d a w n o w y ­
k o p a l i s k w g a l e r i i biegnącej p o d północnym 

o d c i n k i e m j e r o z o l i m s k i e j Ściany Z a c h o d n i e j d o k o ­
n a n o c i e k a w e g o o d k r y c i a . R z u c i o n o z a p e w n e świa­
tło n a w y d a r z e n i a s p r z e d tysięcy l a t . 

M a c h a b e u s z e odnieśli miażdżące zwycięstwo 
n a d w o j s k a m i A n t i o c h a E p i f a n e s a , oczyścili Świąty­
nię zbezczeszczoną w s k u t e k bałwochwalstwa i p o ­
gańskich o f i a r i poświęcili j ą p o n o w n i e . W y d a r z e n i e 
t o upamiętnia święto C h a n u k a . Każde d z i e c k o j e d ­
n a k w i e , że w i e l k i m ówczesnym c u d e m było z n a l e ­
z i e n i e n a c z y n k a z poświęconą oliwą, której ilość 
mogłaby wystarczyć t y l k o n a j e d e n dzień - a j e d n a k 
j a s n o płonęła p r z e z całe o s i e m d n i . 

J a k p o d a j e D r u g a Księga M a c h a b e j s k a , p o z n i ­
s z c z e n i u P i e r w s z e j Świątyni p r z e z N e b u k a d n e s a r a 
w 5 8 6 r o k u p . n . e . kapłani wzięli ogień płonący n a 
ołtarzu i u k r y l i g o w wyschłej s t u d n i w p o d z i e m ­
n y c h g a l e r i a c h p o d Świątynią. M i e j s c e t o n i e było 
z n a n e n i k o m u prócz n i c h s a m y c h . 

P o n a d pół w i e k u później, p o p o w r o c i e wygnań­
ców z n i e w o l i , N e h e m i a s z , który w r a z z E z d r a s z e m 
szedł n a i c h c z e l e , posłał potomków o w y c h kapła­
nów, a b y p o s z u k a l i o g n i a . C i j e d n a k m i a s t o g n i a 
znaleźli t y l k o gęstą, oleistą wodę; k i e d y j e d n a k p o ­
l a l i nią d r e w n o n a ofiarę całopalną, zapłonął w i e l k i 
ogień i pochłonął i d r e w n o , i ofiarę ( 2 K s . M a c h a ­
b e j s k a 1 , 1 9 - 2 2 ; w przekładzie B i b l i i Tysiąclecia, 
Pałlotinum, 1 9 7 1 ) . 

W i e l e s p e k u l o w a n o n a t e m a t l o k a l i z a c j i w y ­
schłej s t u d n i c z y też s z y b u , l e c z ponieważ n i e p r o ­
w a d z o n o żadnych poszukiwań, wyglądało n a t o , że 
s p r a w a n a z a w s z e p o z o s t a n i e tajemnicą. W Jerozołi-
m i e określenie „na z a w s z e " m i e w a j e d n a k c h a r a k t e r 
względny. W 1 9 8 6 r o k u t r a f i o n o n a t r o p rozwiąza­
n i a z a g a d k i , i t o w okolicznościach zupełnie f a n t a s ­
t y c z n y c h . 

P r o w a d z o n o a k u r a t p r a c e p r z y u k r y t y m o d c i n ­
k u z a c h o d n i e g o m u r u Wzgórza Świątynnego, eheąe 
odsłonić f r a g m e n t y , które o d s t u l e c i kryły się p r z e d 
l u d z k i m w z r o k i e m . (Dziś można oglądać j e d y n i e 
2 / 3 potężnego 5 0 0 - m e t r o w e g o u m o c n i e n i a w y b u d o ­
w a n e g o p r z e z H e r o d a p r z y z a c h o d n i m z b o c z u góry 
M o r i a ) . U k r y t y o d c i n e k m u r u b i e g n i e p o d dzielnicą 
muzułmańską dzieląc się n a d w i e części: górną, któ­
r a j e s t o b e c n i e w b u d o w a n a w d o m y i s k l e p y d z i e l n i ­
c y muzułmańskiej, o r a z dolną, leżącą głęboko p o d 
p o z i o m e m m i a s t a , przykrytą g r u z e m . W y k o p a l i s k a , 
p o d n a z o r e m r a b i n a Z a c h o d n i e j Ściany G o e t z a , p r o ­
w a d z o n o właśnie w d o l n e j części. 

Członkowie Wakf, czyli muzułmańskiego ciała 
zarządzającego t e r e n e m góry M o r i a , którzy z a p r z e -
czająjakimkolwiek h i s t o r y c z n y m związkom Żydów 
z t e r e n e m Wzgórza, k a t e g o r y c z n i e s p r z e c i w i a l i się 
p r o w a d z e n i u w y k o p a l i s k n a t y m t e r e n i e . P r a c e p r z e ­
biegały więc w w i e l k i e j t a j e m n i c y , używano z w y k ­
łych łopat i kilofów, a b y hałas ograniczyć d o m i n i ­
m u m . G r u z w y n o s z o n o w k o s z a c h . 

P e w n e g o d n i a o z n a j m i o n o G o e t z o w i , że w d o ­
tąd u k r y t e j części m u r u n a t r a f i o n o n a otwór. G o e t z 
ostrożnie wszedł d o środka, świadomy, że u k r y t e 
przejście może prowadzić p r o s t o d o Świątyni. P r z e z 
k i l k a n o c y z rzędu posuwał się t y l e , i l e zdołał; n i e ­
s t e t y musiał widać spowodować niechcący jakiś h a ­
łas, gdyż p e w n e j n o c y wyszedł m u n a p r z e c i w r o z e ­
źlony muzułmański urzędnik. 

J e s z c z e t e j s a m e j n o c y muzułmanie z a b u d o w a l i 
cegłami wejście d o t a j e m n i c z e g o t u n e l u . . . 

L e e z p r a e e wzdłuż m u r u p r o w a d z o n o n a d a l , aż 
odsłonięto całą niższą powierzchnię w i e l k i e j h a s m o -
n e j s k i e j b u d o w l i . W 1 9 8 7 r o k u , p r a w i e p o d k o n i e c 
p r a c , r o b o t n i c y p o c z u l i , że z głębi t u n e l u dotarł d o 
n i c h jakiś p o w i e w . Zaczęli kopać - i wkrótce o k a z a ­
ło się, że n a t r a f i l i n a o d c i n e k p r a s t a r e g o j e r o z o l i m ­
s k i e g o wodociągu, pochodzącego być może j e s z c z e 
z ezasów P i e r w s z e j Świątyni. Już wcześniej w i e ­
d z i a n o , iż t a k i t u n e l i s t n i e j e , gdyż król H e r o d o b u ­
dował g o m u r e m ; n i e z n a n o t y l k o j e g o l o k a l i z a c j i . 

P i e r w s z y z dwóch t u n e l i r o z p o c z y n a się o d o d ­
c i n k a Z a c h o d n i e j Ściany p r z e z n a c z o n e g o d l a męż­
c z y z n i b i e g n i e aż d o j e j końca; d r u g i z a c z y n a się n a 
końcu m u r u i b i e g n i e aż d o o g r o m n y e h zapadłyeh 
c y s t e r n i pozostałości p o o g r o m n y c h płytkich r y n ­
s z t o k a c h . Z a p r o p o n o w a n o połączenie o b u t u n e l i , 
t a k a b y turyści m o g l i przychodzić d o Z a c h o d n i e j 
Ściany i opuszczać t o m i e j s c e wyjściem z b u d o w a ­
n y m p r z y V i a D o l o r o s a ; p l a n o m t y m j e d n a k s p r z e c i ­
w i l i się muzułmanie. 

P i e r w s z e próby w y k o p a l i s k o w e w t y m m i e j s c u 
wywołały t a k w r o g i e r e a k c j e , iż n i e zdołano z b u d o ­
wać wyjścia n a końcu d r u g i e g o t u n e l u . Turyści, któ­
r z y dotrą d o końca p i e r w s z e g o t u n e l u , mogą więc 
t y l k o rzucić o k i e m n a n i e s a m o w i t e wnętrze d r u g i e ­
g o - i muszą cofać się tą samą drogą. O g r a n i c z a t o 
w poważnym s t o p n i u r u c h t u r y s t y c z n y , gdyż k o r y ­
t a r z j e s t t a k wąski, że n i e mogą się n a n i m minąć 
d w i e g r u p y zwiedzających. 

R e l i g i j n i Żydzi ezęsto przebywają w sąsiedz­
t w i e z a b u d o w a n e g o cegłami wejścia d o u k r y t e j g a ­
l e r i i , wierząc, że właśnie n a j e j końcu płonął n i e ­
gdyś świątynny ogień. 
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